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JERZY KARSKI. 


Słowacki i Mickiewicz 
w świetle życia i dzieł. 
(Dokończenie). 


Jeśli chodzi o twórczość poetycką — to nie 
ulega wątpliwości. że isinieje zależność Słowac- 
kiego od Mickiewicza. Zależność ta może być 
świadoma lub nieświadoma, paralelizm jednak 
jest zupełnie wyraźny. A więc w początkach 
twórczości zależność jest nieświadoma, w  utwo- 
rach zaś, w których przeciwstawia się utworom 
Mickiewicza — świadoma. Dla zilustrowania przy- 
toczę najważniejsze: „Oda do wolności” przeciw- 
sławia się „Odzie do młodości”, „Lambro“ — 
„Konradowi Walenrodowi”, „Kordjan — „Dzia- 
dom”. „Anbelli” — „Księgom narodu i pielgrzym- 
stwa“. Nie bez znaczenia w związku z tą kwe- 
stją jest fakt, że w pośmiertnych papierach Sło- 
wackiego znaleziono takie fragmenty jak dalszy 
ciąg „Pana Tadeusza“ oraz dramat pod tytułem 
„Konrad Wallenrod". Przechodzimy teraz do 
czynnika, który przy porównaniu obu wieszczów 
wybija się na plan pierwszy, to jest do ideologji. 
Mickiewicz nie zmienia stosunku do przeszłości: 
poela bowiem ocenia przeszłość jako coś realnego 
co się bezpośrednio i silnie wiąże z teraźnie jszoś- 
cią Polski, tak, że ta przeszłość nie jest dla niego, 
Jak zrazu dla Słowackiego, sfinksem zagadką 
(Jan Bielecki). W późniejszem jednak życiu sto- 
sunek ten upodabnia się do stanowiska Mickiewi- 
cza. Słowacki będzie również badał przeszłość 


narodową i szukał w niej odpowiedzi na pytanie: 
jakie jest istotne posłannictwo Polski. Mickiewicz 
jest optymistą, podczas gdy Słowacki skrajnym 
pesymistą. a co jest charakterystyczne, że np. 
„Kordjan” jest ujęciem kwestji narodowej pod 
aktualnym kątem widzenia (krytyka kierowników 
powstania i współczesnych wysiłków  społeczeń- 
stwa), kiedy u Mickiewicza zagadnienia aktual- 
ne są tylko punktem wyjścia do ogarnięcia cało- 
kształtu narodowych zagadnień. („Dziady“). Bar- 
dzo charakterystycznem jest też to, że Słowacki, 
jak widzieliśmy. przeszedł od propagandy czynu, 
na który. jak mniemał, społeczeństwo współczesne 
zdobyć się nie może, do wiary w odkupienie przez 
bierne jednostkowe męczeństwo, któremu Opa- 
trzność pobłogosławi. Natomiast Mickiewicz prze- 
chodzi od poezji, to jest ideowej propagandy do 
realnego czynu narodowego. W okresie mistycyz- 
mu ideologje obu wieszczów bardzo się zbliżają, z 
tą jednak różnicą, że Mickiewicz przyjmuje nau- 
kę Towiańskiego bez zastrzeżeń, podczas gdy Sło- 
wacki na jej podłożu tworzy swój własny system 
filozoficzny. („Król Duch“, „Genesis z Ducha“). 
Trzeba również zaznaczyć, że mistycyzm jest dla 
Słowackiego punktem wyjścia dla nowej fazy 
twórczości, Mickiewicz zaś wogóle przestaje two 
rzyć. Przechodząc do artyzmu obu poetów, można 
przytoczyć zdamie Matuszewskiego: .„Midkiewicz 
należy do typu artystów o wyobraźni zewnętrzne j 
albo wzrokowej lub epiczno-plastycznej, podczas 
gdy Słowacki to typ artysty o wyobraźni wewnę- 
inzno-słuchowej lub liryczno-muzycznej w połą- 
czeniu rzecz (prosta z plastyką. To znaczy. że w u- 
tworach Mickiewicza przeważa pierwiastek epicki, 
u Słowackiego natomiast-liryczmy. Jeżeli zaś cho- 
dzi o rodzaj literacki to dla Słowackiego znamien- 
ne są utwory dramatyczne. Język Mickiewicza 
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odznacza się nadzwyczajną prosłotą. rymy zaś 
są często niewyszukane. Słowacki natomiast ude- 
rza nas niezwykłą mocą słowa. pięknem wiersza. 

„Chodzi mi oto. aby język ciętki powiedzial 
wszysko, co pomyśl głowa”. Mickiewicz przez 
„Pana Tadeusza” siał się jedynym w swoim wodza 
ju twórcą epopei narodowej. jeżeli zaś chodzi o 
dramat. to, „Dziady“ są dowodem, iż Miakiewicz 
poszukiwał formy dla dramatu rodzimego. w tej 
jednak dziedzinie bezsprzecznie największe zna- 
czenie ma Jul jusz Słowadki. który mimo wad jego 
utworów dramatycznych. rozsadzanych lirvzmem. 


to jednak jest właściwym twórcą dramatu pol- 
skiego. W ślady jego wstąpił później Stanisław 


Wyśpiański. znakomity poeta i malarz. który po- 
kusił się kontynuować „Króla Ducha”. stworzyw- 
szy rzecz. godną oryginału ..Bolesława Śmiałego” 


i „Kazimierza Wielkiego“. 


Pod względem artyzmu. języka. formy. obaj 
wieszczowie słoją na wyżynach polskiej  twór- 


czości i. w tej dziedzinie jak w swojej ideologji 
zachowując indywidualną odrębność. faktycznie 
wzajemnie się uzupełniają. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę ich twórczość i działalność z perspektywy 
dziejowej . to u Miekiewicza uderza zbarmonizo- 
wanie uczucia z rozumem. u Słowackiego zaś tan- 
iazja góruje nad uczuciem. Obaj wieszczowie 
byli przewodnikami narodu. a pozostali po. dziś 
dzień. że użyję słów Słowackiego. „bogami poezii 
polskiej”. z tem jednak zastrzeżeniem. że o ile 
Mickiewicz był i jest zrozumiany przez społeczeń- 
stwo. to Słowacki wciąż jeszcze jest pocią przy- 
szłości. 


i 


Ł. RADECKI. 


Osiemdziesięciolecie 
„Wiosny Ludów*. 


(1848-1928). 


Ośmdziesiąt lat upływa od chwit. gdy maro- 
dy europejskie zerwały się do walki z cisnąceni 
je pętami absolutyzmu, gdy zdawała się świtać 
juwrzenka wolności. nopazedzana krwawą zorza 


rewolucji, Despotyzm dobiegał — jak sądzono — 
do swego kresu. Demokraci różnych odaieni — hi- 
berałowie, socjaliści — gotowali się do walki o 


wolność ludów. 0 zrealizowanie teorji. że władza 
należy nie do monarchy. lesz do narodu. Hasłem 
powszechnej rewolucji miało być powstanie w 
Polsce w woku 1846. Hasło to jednak zawiodło. 
Powstanie 1546 r. upadło wskutek przebiegłej 
polityki Metternicha. tego pogromcy pierwszych 
po kongresie wiedeńskim ruchów rewolucyjnych 
we Włoszech, Niemczech i Austrji, tego czu jnego, 
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brutalnego žandarma Eurapv. Tynrczasem do za- 
rzewia. pozostałego po połskiem powstaniu w ir. 
1840. dodał oliwy nowaobramy Pius TX. wydając 
szereg liberalnie jszych nieco zarządzeń w swem 
Państwie Kościełnom. Wybuch rewolucji lutowej 

-18518 m. w Paryżu był iskrą. rzuconą na prochy 
mimo zapewnień bamartinea. że: „ogłoszenie re- 
publiki Francuskiej mie stanowi zaczepnego aktu 
w. glłosunku do jakiejkolwiek formy rządu. „Pa- 
ryska rewolucja tutowa stała się hasłem powsze- 
chnego wybuchu. Frzynastego marca manifesta- 
cje ludowe we Wiedniu skłoniły Ferdynanda I 
do damia dymisji Maetlternichowi i przyobiecania 
konsi viwcji. Delegacja Węgier uzyskała pozwole- 
nie utworzenia ministerjum, na którego czele sta- 
nal Ludwik Batthvanv. Na wieść o tych wypad- 
kach powstały całe Włochy. Gwałtowne powsta- 
nie w Medjolamie zmusiło do wycofania się gu- 
bernatora  ausirjackiego Radetzky'ego. Wenecja 
cefosiła się nzeczpospolita. Karol Abert Sardvń- 
ski. wspomożony wojskami Ferdynanda Neapoli- 
łańskieso oraz papiedkiemi zmusił wojska au- 
gir jackie do wycofania się poza Adyeę. Jednocze- 
śnie rewolucja w Niemczech zmusiła Fryderyka 
Wilhelma IV do obietnicy nadamia konstytucji. 
Wiosma ludów zabłysła w całej pełni. Wszedzie. 
gdzie wybuchła rewolucja. despotyzm byt złama- 
nv. ludy uwolnione od jarzna. Na ziemiach pol- 
skieh neujsifniejszy ruch wolnościówy objawił się 
w W, ks. Poznańskiem. Korzystając z wybuchu 
rewolucji w Berlinie. zorganizowano (Ww mareou 
1848) Komitet Narodowy w Poznania z Moraczew- 
skimi Libeltem na czele. Pośpiesznie tworząca się 
armja polska doszła do 10000 żołnierzy. podczas 
edy wojska pruskiego było w Poznańskiem bar- 
dzo miewiele. Opanowamie całego kraju przez Po- 
laków zdawało się nietrudnem. Zręczna jednak 
polityka vzadu pruskiego. który zrazu przyci- 
śniięty przez rewolucję pozwolił ma tworzenie 
wojsk połskich przeciw Rosji. doprowadzda wikoń 
cu do zredukowania liozby wojsk do 2880 żołnie- 
rzy i to rozdzielonych na cztery oddziały. Wciąż 
jednak obiecywał rząd Polakom reorganizację 
kraju i pewną jego autonomję. Gdy jednak spro- 
wadzomo dostateczne siły pruskie. rząd zaczął ła- 
maé konwencje, wskutek czego wybuchł zbrojmy 
zatarg. wywołany zresztą prowokacyjnem zac 
wamiem się. Niemców. Mimo kilku zwycięs 
da Polaków bitew pod Miłostawiem. Ksi 
Wrzesnia. powstanie upadło. a z miem pogrzeba- 
ne zosiały obietnice i zapewnienia rządu. doty- 
czące autonom i dla Poznańskiego. 

Obok Ks. Poznańskiego widownia ruchów re- 
wolucy jmrych w okresie .. Wiosny ludów” byl talk- 
że zabór ausbrjacki t. zw. Galiaja. a ełównie jej. 
dwa ośrodki, Kraków ii Lwów. Komitet Narodo- 
wy w. Krakowie. a Rada Narodowa ze Smofka i 
Ziemiałkowskim we Lwowie dążyły do zniesie- 


nia pańszczyzny. Przedstawiciele rządu austrjac- 


kiego: eub. Stadion i baron Krieg próbowali po- 
cichu wywołać nzeź jak wor. 1845. lesz tym razem 
napróżno. Aby więc pokrzyżować płany Polaków, 
nząd ausltrjacki sam mamfestem z 17 kwietnia 
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zniósł pańszczyznę. Wobec żądań polskich, doma- 
gających się automomji Galicji. rząd zachowywał 
się biermie, kokiciując Polaków mewielkiemi a- 
stępstwami lub podbunzając przeciwko mim Ru- 
simów. A gdy nadeszła odpowiednia chwila, począł 
argumentować kulami. W kwietniu generał Ca- 
sligtione zbombardował Kraków. w początkach 
listopada to samo zrobił gen. Hammorsteen we 
Lwowie. komitet i Radę wozwiazano. 


(Dok nast.) 


W. SANDELEWSKI. 


Cieszyn. 
(Wspomnienia z wakacji.) 
(Dokończenie). 


Pięknemi ulicami dochodzę do rynku. Rynek 
ten jest dla młodzieży cieszyńskej tem, czem dla 
sosnowieckiej „trzeciak”. Choć to były wakacje, 
wielu jednak uczniów wraz ze swemi znajomemi 
z gimnazjów żeńskich przechadzało się tam i z po- 
wrotem. W głębi rynku stoi wspaniały ratusz, 
który mógłby z powodzeniem stać nawet w War- 
szawie, tem bardziej. że jest od stolecznego pięk- 
niejszy. 

W ratuszu niestety nie byłem, mieści się iam 
bowiem gmina Cieszyna. w której żadnego intere- 
su nie miałem. Nie mogłem także (z braku czasu) 
podziwiać uroczych  pensjonarek — cór nadol- 
szańskiego grodu — wraz z ich znajomymi. 
Opuszczając rynek, spostrzegłem na ulicy tor 
tramwajowy; ogarnęła mnie wielka chęć przeje- 
chania się, gdyż nigdy dotychczas tramwajem nie 
jeździłem. Prawda, że to dziwne dla Czytelników 
Zagłębia. którzy od kilku miesięcy przywykli do 
tego środka lokomocji? Mimo jednak. że czeka- 
łem na tramwaj około pół godziny wciąż widzia- 
łem tylko — szyny. Okazało się później. że tor 
tramwajowy służył tylko dla ozdoby, remizy bo- 
wiem i elektrownia zostały po stronie czeskiej. 
Puściłem się w dalszą drogę na własnych nogach. 
Wkrótce zauważyłem piękny gmach. na którego 
froncie znajdujący się napis obwieszczał. iż jest 
to gimnazjum państwowe im. Antoniego Ossu- 
chowskiego. Nazwisko to bylo dla mnie obce. Są- 
dziłem . że to jakiś mniej więcej zasłużony „Cie- 
szyniak”. Dopiero gdy niedawno dzienniki donio- 
sły o śmierci Antoniego Ossuchowskiego, dowie- 
działem się. że był to znakomity działacz społecz- 
ny i-wielki patrjota. Wyszedł on z iej samej 5zko 
ły Głównej w Warszawie, która wydała Sienkie- 
wieza, Prusa, Świętochowskiego. Po ukończeniu 
studjów poświęcił się adwokaturze i pracy spo- 
łecznej. Oprócz gimnazjum założył w Cieszynie 
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w czasach, gdy Polska. znajdowała się jeszcze w 
niewoli zaborców, polskie seminarjum nauczyciel- 
skie, zorganizował Macierz Szkolną Cieszyńską. 
byl wreszcie pierwszym prezesem Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej w Warszawie. Z uczuciem żalu, że 


nasza abuda” nie posiada tak pięknego gmachu. 
powędrowałem dalej. Uwagę moją zwrócił prze- 
dewszystkiem wspaniały kościół farny w stylu 


romańskim pod wezwaniem św. Marji Magdale- 
ny. Wszedłem do środka, gdzie obejrzałem kilka 
pomników. wystawionych książętom cieszyńskim 
z rodu Piastów. Niestety napisy były w języku 
niemieckim, więc nie mogłem zrozumieć. Nado- 
miast cała Świąlynia zrobiła na mnie wielkie wra- 
żemie i mie bez wzruszenia ją opuszczałem. Po 
kiiku minutach znalazlem się u Studni Trzech Bra- 
ci. Jesi to budowla sześciokątna, o obwodzie 
mniej więcej dwu metrów, wysoka na jakie pięć 
metrów. Na trzech jej ścianach umieszczone są 
trzy lablice. W miejscu źródła znajduje się zwy- 
kła pompa. Na tablicach widnieją napisy w ję- 
zykach: polskim. łacińskim i niemieckim następu- 
jacej: treści. 

„W roku 813 w tem miejscu przy źródle, trzej 
synowie Lecha HI, króla Polski, Bolko, Leszko 
i Cieszko, polując w puszczy, która tu dawniej ro- 
sla, zbłądzili i po długiem szukaniu w tem miejscu 
się odnaleźli, a ciesząc się niezmiernie, założyli tu 
miasto, od tego nazwane Cieszyn”. 

W tem zatem miejscu, gdzie bracia mieli się 
odnaleźć zbudowano studnię. Utrzymują, że gdy 
ktoś z tej studni napije się wody, to musi przynaj- 
mniej raz w życiu powrócić jeszcze do Cieszyna. 
Napiłem więc się tej wody i jestem zabezpieczony 
od śmierci aż do chwili, gdy znowu zjawię się 
w Cieszynie, a nie wybieram się tam wcale. Lecz 
wróćmy do opowiadania. Wszak oto stoję na tem 
miejscu, gdzie dawniej rosła puszcza dzika, pry- 
skało źródło, do którego przychodziły pić dzikie 
zwierzęta. Giną mi z przed oczu domy cieszyńskie 
i zdaje mi się. że widzę trzech bajecznych braci, 
błądzących wśród borów i odnajdujących się wre- 
szcie wśród radości. A potem pomału z boru po- 
czyna wyrastać miasto... Wtem turkot przejeżdża- 
jącego obok samochodu  zbudził mnie z tych ma- 
rzeń. Wrócilem do ieraźnie jszości i skierowałem 
się do zamku piastowskiego góru jącego nad całym 
Cieszynem. Tuż pod zamkiem znajduje się most 
graniczny. Ruch tu bardzo ożywiony. Nie zatrzy- 
mując się długo na moście. udałem się do zamku. 
Gdyby kto sądził. że zamek ten jest w takim stanie 
jak np. zamek w Siewierzu lub Ogrodzieńcu. my- 
lilby się bardzo. W zamku tym znajduje się mu- 
zeum. chlubnie świadczące o kulturze ziemi ie- 
szyńskiej. Widziałem tam wiele rzeczy ciekawych. 
a między innemi zegar kurantowy w stylu rococo. 
który wydzwaniał co godzinę mazurka Dąbrow- 
skiego. liczne dyplomy. podpisane własnoręcznie 
przez książąt cieszyńskich. komplet starych monet 
polskich. kolekcję pistoletów, szpad, stare obrazy 
i oltarzyki z kościołów śląskich, interesujące malo- 
widła śląskie za szkłem, wreszcie kości mamuta. 
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Zainteresowały mnie szczególnie miecze straży 
obywatelskiej miasta Cieszyna długości dwóch 
metrów (wyobrażam sobie jacy wielkoludzie je 
nosili) oraz miniaturowe modele kopalni węgla. Za 
naciśnięciem kontaktu elektrycznego w kopalni 
rozpoczyna się ruch. Kursują windy, śpeszą gór- 
nicy, toczą się wózki, praca wre w całej pełni... Po 
chwili przekręcamy kontakt — wszystko zamiera. 

Po zwiedzeniu muzeum udałem się do parku 
zamkowego. Widziałem tam imponującą wieżę 
t. zw. „piastowską” i miłą okrągłą kapliczkę wśród 
zieleni. Z tarasu zamkowego podziwiałem panora- 
mę czeskiego Cieszyna, fabryki, gorączkowy ruch. 
Niema tam tej ciszy i powagi, jaka panuje w mie- 
ście polskiem. Nad miastem (tj. czeskim Cieszy- 
nem) dominuje olbrzymi kościół Serca Jezusowego 
oraz tum ewangelicki. Patrząc na koszary czeskie. 
zauważyłem niepozorną kapliczkę, świątynię wy- 
znawców Hussa. którzy do dziś dnia przetrwali 
w Czechach. 

Lecz pora już wracać do domu. gdyż słońce 
skłania się ku zachodowi. Ze łzami w oczach po- 
żegnałem oderwana od Macierzy część ziemi cie- 
szyńskiej i pomału opuściłem zamek. pamiątkę 
dawnej świetnej nieraz. przeszłości. Jeszcze raz 
przebiegłem obok kościoła św. Marji Magdaleny, 
ratusza i stanąłem na dworcu. Doprawdy żal mi 
było opuszczać ten gród, rozdarty na części. prze- 
dzielone kordonem, poważny i cichy... Lecz trud- 
no. Siadam do wagonu. pociąg rusza. Widzę jesz- 
czę kontury wieży piastowskiej. fary, ratusza, lecz 
po chwili wszystko znika, mija, jak zresztą zawsze 
i wszystko w życiu. 


BRUNON KOMAREK. 


Rowerem 
naokoło Polski. 


(Etap Lwów — Wilno. 


Ze Lwowa zdążaliśmy na wschód ku Brodom. 
trzymając się stale dróg bitych. Później zboczy- 
liśmy nieco ma południe na Złoczów, a stąd dopie- 
ro w kierunku północno - wschodnim poprzez Sa- 
sów, Podhorce ku Brodom. 


Sirony te noszą po dziś dzień liczne gada 
wojny światowej. (Prócz nawpół zrujnowanych 
domostw zw AR często nierówne, poroste 
już trawą rowy strzeleckie wraz z kupami zardze- 
wialego drutu kolczastego. Nawet stare zamczy- 
sko brodzkie, opasane wokół potężnemi ikazama- 
tami, w których teraz króluje tylko bydło i ptae- 
two zarządcy, mie uniknęło poważnego zniszcze- 
nia. Ponury jednak ten widok jpierzcha szybko, 
bo zaraz za Radziwiłłowem jesteśmy zmuszeni 
jechać drogami polnemi ku Dubnie. 
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Była to droga dosyć uciążliwa; brodząc ipo 
kałużach. zalewa jących cały trakt, gubiliśmy w 
błocie biedne nasze cichohbiegi: nie zważając je- 
dnak na to, zachwycaliśmy się widokiem zieło- 
nych obszarów, ozdobionych tu i ówdzie zagonem 
białej tatarkii. 

Od Dubna mieliśmy znów szosę, która dawa- 
ła możność lepszej obserwacji krajobrazu. Z po- 


dziwem przypatrywadliśmy się ogromnym, aielo- 
nym czworobokom. napróżno starając się odga- 


dnąć «o to może być. Dopiero, gdy jeden z nich. 
położony bliżej drogi umożliwił zaspokojenie na- 
szej ciekawości. poznaliśmy chmiel, pnący się po 
wysokich, ikiłkunastometrowych drągach. poprze- 
platanych ii umocowanych drutem. 

Po 115 km. jakie zrobiliśmy dnia tego, po 
pokrzepia jącym "wypoczynku u pp. Wyrobów 
w Brodach. przybyliśmy wieczorem do Łucka, 
pierwszego większego miasta. Wołynia. W Łucku 
zainteresowały nas ruiny zamku Lubarta, w iktó- 
rym obecnie rezyduje straż ogniowa. Nazwa zam- 
ku pochodzi od imienia księcia litewskiego Lu- 
bamta, rywala Kazimierza W. w walkach o Ruś 
Czerwoną. Pryncypaelną ulicą Łucka jest ul. Ja- 
giellońska. którą ongiś miał jechać na zamek ikról 
Władysław l-g z orszakiem. Poza tem więcej 
nas na Wołyniu zajmował krajobraz niż brudne 
miasta. zamieszkałe w wielkiej mierze przez Ży- 
dów. żyzne pola, w początkach lipca ozłocone doj- 
rzałem zbożem. rozbrzmiewały już tu i owdzie 
brzękiem kos. 

Lato było w całej pełni. Rozsłonecznione. noz- 
taczało dokoła mas swój przepych i nastrajało 
nas jak najłąpiej. 

W doskonałych humorach opuszczuliśmy Ko- 
wel, a wkrótce potem i Wołyń. 

Szosy. utrzymane w dobrym stanie dzięki 
małemu ruchowi (Rusini mie kując ikoni, jeżdżą 
poboczem) pozwalały nam ma szybkie posuwanie 
się naprzód. To też w piątym już dniu po wy jeź- 
dzie z Brodów minębiśmy powiatowe miasto Ko- 
bryń. liczące 60.000 mieszkańców (w tem 4.000 
żydów , kierując się przez Różanę, Prużany Sło- 
nim. Mimo dobrej szosy droga tu była uciążliwa. 
Wokół otaczały nas bagna, z iktórych radowały 
się zapewne stada bocianów. My jednak, wysta- 
wieni przez cały dzień na działanie promieni słoń 
ca, mie mogliśmy nawet wody dostać, Ibo w wios- 
kach, których ma 100-kilomietrowej [przestrzeni 
spotkaliśmy zaledwie kilka, woda była gorzka 
podobnie jak w ńtwzęsawiskach. 

W pobliżu Prużan napotykaliśmy już ma lek- 
kie zalesienie, dające chociaż cień. Zapowiadało 
ono bliskość puszczy Białowieskiej. Za Prużana- 
mi zato «kolica była jeszcze mniej zaludniona. 
Coraz rzadziej spotylkaliśmy lekkie wózki chło- 
pów. zaprzężone w małe, w ogromnym łuikowa- 
tym chomącie (jak na obrazkach rosyjskich iksią- 
żek), dzikie koniki które, lęlkając się naszych 
„stalowych rumaików”. zestraszone pociągały czę- 
sto wasąg wraz z niemniej ździwionym chłopcem 
w bagno. 
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Nie jednak dziwnego, że bały nas się zwierzę- 
ta, skoro 12-łetni obywatel, jak nam mówił pe- 
wien dobroduszny Rusin o swym synu, pierwszy 
raz widział rower. 


Rolę uprawną spotykaliśmy tu rzadko, jedty- 
nie przy wiosce można było zatrważyć zagon kar- 
tofli, częściej zato natrafialiśmy ma kosiarzy, któ- 
rzy w białej odzieży, w parcianych owijakach na 
nogach. po kolana grzęźki w bagnie. kosząc buj- 
ną trawe. * 


(ID. n.) 


Henryk Melzer. 


Dmia 17 kwietnia b. r. zmarł w 60-tym roku 
życia Henrylk Melzer, jedem z najwybitniejszych 
polskich kompozytorów ii pedagogów doby obe- 
onej. Uwadził się w Kaliszu dnia 21 września 1809 
r. Czując wielkie zamiłowanie do muzyki, udał 
się do Pragi, gdzie z chlubą ukończył tamtejsze 
konserwatcejum, jedno z najlepszych w Europie. 
Z Pragi przeniósł się na stałe do Warszawy, gdzie 
przepędził pozostałą część życia początkowo ja- 
ko (profesor, później zaś dyrekdor tamtejszego 
konserwatorjum. Bardzo wysokiej miary ikumi- 
sta, zawdzięcza wiele w krystalizacji swego ta- 
lemtu Chopinowi, fomtepjan zaś jest głównym ce- 
lem jego twórczej pracy. To też do najlepszych 
jego dzieł należą dwa znakomite koncerty fonte- 
pjamowe, magrodzone ma konkursach  zagrani- 
aznych. Nie dowodzi to bynajmniej. aby Melcer 
nie pisał utworów na inne instrumenty (np. dwie 
sonaty na skrzypce i fortepian). Henryk Melcer 
powiększył iakże niewielką ilość polskich oper 
przez napisanie opery „Marja“, której treść jest 
osnuta podług poematu A. Malczewskiego (opródz 
niego także majpisali opery pod powyższym tytu- 
łem i na ten sam temat polscy kompozytorzy Mic- 
czysław Sołtys i Roman Stałkowski) oraz sceny 
dramatycznej ..Protesilaus i Laodamja”. 


Ponieważ w czerwcu b. r. przypada siedem- 
dziesiąta mocznica urodzin znakomitego włoskiego 
kompozytora Giacomo Pucciniego, przeto mauste- 
pnym muzykiem, o którym napiszę ma łamach 
„Naszego Świata”, będzie doskonały twórca „To- 
ski” oraz innych oper. 


W. S. 


Jak tfo na maturze ładnie. 


Na ustach wszystkich niemal kolegów jest obec 
nie słowo: „matura”. O niej mówi prerwszokłasis- 
a, z uszanowaniem patrząc ma „panów“ abitur jen- 
tów, ona też absorbuje myśli starszych kolegów 
nie wyłącza jąc nawet 8 kl.). Przy tej sposobności 
ci stamsi pzróbu ją liczyć, za ile dat oni będą pamami 
abitarr jentami, ale Jakos wszystko im się dwoi 
i mie mogą dojść do pewnych rezultatów. Nie 
wszystkich więc iimtieresu je matura litylko z wro- 
dzonej ciekawości. Są tacy (przeważnie 7-miokila- 
siści). którzy już teraz chcą się z tem słowem 
oswoić, poznać atmosfere. przez nie wytwomnzoną. 
aby za mok lub dwa (jalk tam Pan Bóg da) z pewną 
już dozą doświadczenia zasiąść na ławkach matu- 
rallnych. To też obłegają panów abilurjentów, 
zada jąc im setki pytań. Jakie tematy, czy trudne, 
czy można „ściągać“ — oto miępokojące przy- 
szłe pokolenie” pytania. Trzeba zaznaczyć, że, 
jeśli się lktoś pyta o „Ściągi, to w tym celu, by 
dowiedzieć się, czy można ściągnąć i łapać ściągi, 
a mie czy można je mzucić komuś, Na te pytania 
panowie maturzyści z minami ekspertów odpo- 
wiadają, udzielając „małuczkim” cennych wska- 
zówck. więć mp. tematy trudne, ale zrobić 


można, Ściągnąć można. tylko mniema z czego; 
lawki stanowczo zanadto są od siebie odda- 


lone i t. d. 

A młodsi skrzętnie wchłaniają w siebie wia- 
domoci „doświadaozonych”, podziwiając ich spo- 
kój ii pewność siebie. Dobrze, że mie wiedzą. jak 
{0 w sali egzaminacyjnej jest gorąco. 


„Quis*. 


Tydzień harcerski. 
1). W Sosnowcu. 


Od 5 — 20 b. m. odbywał się w Sosnowcu 
. id „66 . . . 
„tydzień harcerski”, celem  (propagowamia adei 


harcerskiej i zobramia funduszu na kolonje letnie 
dla harcerzy w Łękawie. W niedzielę 13-g0 har- 
cewka li harcerze rozbili namioty i założyli obozy: 
żeńskie przy ulicy Małachowskiego, męskie przy 
ulicy Naftowej w ogrodzie p. Dobrowolskiego. 
W obozach od samego rana wrzało życie obozowe 
według mozkładu zajęć. Były tam więc ćwiczenia. 
próby ma stopnie, gry i zabawy, dymiły kuchnie, 
talk, że społeczeństwo, zwiedza jące, obozy miao 
dokładny obraz życia harcerskiego w polu. Wie- 
azorem przy tradycy jnem ognisku (popiisywały się 
śpiewem - poszczególne  drażyny, - debiutowała 
młoda orkiestra dęta, występowali deklamatorzy 
a śpiewacy, zabawia jąc publnazność tryskającemi 
humorem monologami i piosenkami. Następnie 


ks. komendant Sobczyński wygłosił w obozie 
męskim gawędę na temat ideologji harcerskiej. 
Publiczność zadowolona z tak przyjemnie i poży- 
tecznie spędzonych chwil rozeszła się do domów, 
poczem obozy zwimięto i drużyny odmaszerowały 
do swoich siedzib. z 

W czwartek 7-go odbył się w kinie „Zagłę- 
bie” poranek barcorski, wypełniony  popisami 
chóru harcerek i deklamacjami harcerzy. poczem 
wyświetlano filmy: jeden z życia harcerzy w Po- 
zmańskiem. drugi z Jadkie Coogan w głównej woli. 
Calość robiła. sympatyczne wrażenie. Popołudniu 
w „lasku Sokoła przy ulicy Kościelnej urządzono 
zabawę ogrodową z licznemi atrakcjami. Na uzna- 
mie zasługuje szczególnie zajęcie się harcorck 
milusińskim, którzy ubrani w piqknie wykonane 
katyljony z królem i królową na czele bawili się 
doskonale w „lata ptaszek po ulicy” id. p. Na za- 
bawie przygrywała onkiestra Towanzystwa So- 
snowiedkiego. 

W niedziełę, dnia 20-go odbyła się kwesta na 
Łękawę harcerską. a także zabawa  itancczna 
w szkole im, Praussa. Dochód z wszelkich imprez 
w „tygodniu harcerskim" jest przeznaczony na 
kolonje lełmie dla harcerzy w Łękawie, w której 
rokrocznie odbywają się kolonje i kursy, kształ 
cyce imsirukitorów harcerskich. 


B. Tuszyński. 


2). W kolonji Niemce i Ostrowy. 


. 

Tydzień harcerski rozpoczęli nasi druhowie 
aypstrzykiem w sobotę, dnia 12-g0 b. m. Udział 
wzięły drużyny: 7-ma żeńska i 47-ma męska z kol. 
Osirowy oraz 7-ma męska ze Strzemicszyc. W mie- 
dzielę drużyna męska kol. Ostrowy wyruszyła na 
wycieczkę do lasu pod Cieśle, skąd wróciła do- 
piero wieczorem. Drużyna żeńska wzięła udział 
w zlocie hufca w Dąbrowie. Od poniedziałku 
przez cały tydzień była otwarta wystawa prac 
obu drużyn kol. Ostrowy w izbie harcerskiej na 
Ostrowach. W czwartek już od rana zapanował 
ruch ma kol. Ostrowy. Drużyna żeńska (druży- 
nowa d-hna Z. Malczewska) rozbiła obóz w parku. 
Wicczorem staraniem Kota Przy jactół Harcer- 
stwa w Niemcach odbyła się w sali Klubu na 
Niemcach wieczornica, połączona z tańcami. Na 
wyróżnienie zasługuje dekłamac ja d-hmy J. Pierz- 
chalskiej. ilustrowana puzez chór drużyny żeń- 
skiej. Bardzo ładnie wypadł krakowiak, prowa- 
dzony pozez d-hnę hufcową p. Reddorową. W so- 
bote, t. j. 19-go b. m. odbył się cpstrzyk, a ma 
zakończenie tygodnia harcerskiego w nedzielę 
20-g0 b. m. przegląd całego hufca w Dąbrowie. 
Zaznaczyć mależy, że tydzień hawcerski mie minął 
bez echa: do drużyny męskiej w kol. Ostrowy za- 
pisało się około 40 nowych druhów. 


Ł. Radecki. 
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Wielorybia wdzięczność. 


Swego czasu doniosły nam dzienniki wiado- 
mość o wyłonieniu z komiietu Ligi Narodów „Ko- 
misji azterech uczonych ekspertów”. zadamiem 
której jest zabezpieczenie wielorybiego rodu od 
zachłamności ludzkiej. To zajęcie się Ligi Namo- 
dów „wielorybią sprawą” wzruszyło zarówno 
ludzi ma całym "kontynencie jak i „morskie 
olbrzymy”. Skoro bowiem wieloryby dowiedziały 
się o dak przyjaznym i życzliwym do nich sto- 
simka Ligi Narodów. natychmiast postłamowiły 
odwdzięczyć się, aby dać dowód. że i one pobrafiią 
przyjść z pomocą mawoł dak poważnej dnstyłurcji, 
jaką jesi higa Narodów. Zwiesrzehmietwo w tem 
przedsięwzięciu oddały „morskie olbrzymy” bra- 
aom swoim w jeziorze genewskiem, jako że sie- 
diliisko ich sąsiaduje z siedzibą Ligi. Na jpierwszem 
posiedzeniu - doszły wieloryby  genewskie do 
wniosku, że w takiej sytuacji, a mówiąc ściślej, 
że bez żadnej organizacji nie potrafią okazać 
wdzięczności „Lidze Narodów”. Postanowiomo się 
więc znzeszyć, zorganizować, - „ukomstyłtuować”. 
Ale w jaki sposób przeprowadzić organizację? 
W tym celu rozważyły istolę sprawy. a miano- 
wicie ito, że Liga Narodów broni wieloryby przed 
hanpumani  poławiaczy różnych - narodowości. 
Odpowiednio do tego stworzyły wieloryby „Ligę 
wielorybtią”, broniącą swojemi cielskami dostępu 
do Genewy wszelkim nieprzyjaznym dia „ligi 
Narodów osobistościom. Zobaczymy, która z 
„Lig” wywiąże się lepiej ze swego zadania! 


B. Zakrzewski. 


Kronika. 


Święto 5-g0 maja. W dniu 5-g0 maja wszyst- 
kie szkoły sosnowiockie, a między miemi i masze 
gimnazjum brały udział w uroczysiem mabożeń- 
stwie oraz w pochodzie ulicami masia. 

Od Redakcji. Artykuł z okazji 5-g0 maja jest 
już przygotowany, umieścimy go jednak dopiero 
W AMIiMerZze CZEPWCOWYMI. 


Egzaminy maturalne. Dnia 9 bm. rozpoczęły 
się w naszem gimnazjum piśmienne egzaminy Na- 
(uralne, które trwały z przerwami do dnia 18 bm. 
Do egzaminów dopuszczonych było 19-iu uczniów. 
Wymńiki egzaminów dotychczas niewiadome. Oby 
wypadły jalk najlepiej! 
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Z kółka historycznego. W niedzielę. dnia 20 
bm. odbyło się zebranie członków kółka, podczas 
którego kol. Rusek (kl. VII) wygłosił odczyt p. t. 
„Wojsko polskie w XVH XVHI w.” Po odczycie 
odbyła się dyskusja. Następnym odczytem z cy- 
klu „Dzieje wojen i wojskowości w Polsce" be- 
dzie odczyt ikol. Radedkiego (kl. VII) p. t. ..Woj- 
sko polskie w epoce napoleońskiej". Termin do- 
tychczas bliżej nieoznaczony. Natomiast jest już 
przygotowany i w majbliższych dniach się odbe- 
dzie odazył kol. Kabisy (kl. V) p. t. ..Jalkim na- 
prawdę władcą był Mieszko 1?“ Kółko historyczne 
powiększyło ostatnio swoje zbiory nowym nabyt 
kiem. [est to mianowicie teczka. zawierająca afi- 
sze. broszury. ulotki. numery dzienników dtp. z 0- 
kresu ostatniej kampan ji wyborczej w Zagłębin. 
Przy dej sposobności nie można nie wspomnieć o 
smudinym stanie zbiorów kółka z powodu braku 
odpowiedniego pomieszczenia. Raz już dzięki o- 
fiarności wszystkich kolegów kupiliśmy szatę na 
bibljotekę, teraz potrzeba gablatek. Wiadoma je- 
dnak rzecz. że w kieszeniach uczniowskich pust- 
ki: zreszta zZNiiżają się już walkacje. Apel więc o 
składki odkładamy do przyszłego roku szkolnego. 


Setna rocznica urodzin Vernea. W lutym br. 
minęło sto lat od urodzin awiora „Dwudziestu ty- 
siecy mil podróży podmorskiej” i „Podróży dolko- 
ła świata w ośmdziesięciu dniach". Znama to po- 
wszechnie i od lat ulubione przez młodzież powie- 
ści. Verne był nietylko powieściopisarzem. lecz i 
człowiekiem nauki. To. co w jego pismach wyda- 
wało się przed łaty niemożliwą do urzeczywisitnie- 
mia famtazja. zostało już pocześci zrealizowane lub 
nawet rzez technikę współczesną ..zdystanso- 
wame“. 

Wśród kolegów wyłoniła się myśl wczczemia 
słudocia Vemego. Specjalny komitet przygotuje 
obchód w poczadkach »rzyszłego roku szkolnego. 


Nasza spółdzielnia. Z zadowoleniem mależy 
stwierdzić, że pożyteczna ta na naszym terenie 
szkolnym jpłacówka rozwija się pomyślnie, mimo, 
że początek jej był bardzo trudny. Teraz Spól- 
dzielnia nasza opiera się przedewszystkiem ma 
sklepiku i majątku nieruchomym po dawnej Sa- 
mopomocy. Sklep. zaopatnzony we wszystkie przy 
bory jpiśmienne jest na jtańszem źródłem zakupów 
w całym Sosnowcu. 

Uwaga! Rok obrachunkowy Spółdzielni ma- 
stąpi ow styczniu 1929 r.: w tym też azasie wyjpła- 
cone zosiamą dywidendy bądź udziały. 


Ze sportu. Z początkiem czerwca m. b. odbędą 
się międzyszkolne zawody lekkoailetyczne na sta- 
djonie w Królewskiej Hucie. Na program zawo- 
dów złożą się nastqpujące konkurencje: bieg 100 
m.a skok w zwyż, zzuty oburącz dyskiem i grana- 
tem. D ozawodów stają drużyny, składające się 
z 10-ciu zawodmików. Między innemi weźmie też 
w nich udział drużyma naszego gimnazjum, która 
już od dłuższego czasu pilnie iremuje pod kiero- 
wnictwem p. prof. Koziołła. 


Niezwykła okazja. Nadarza się niezwykła oka- 
zja kupienia tanio książek w Spółdzielni maszej 
szkoły. Na składzie bowiem w sklepiku znajduje 
się cały szereg wartościowych książek, które Śpół- 
dzielmia zmuszona jest sprzedać po nadzwyczaj 
niskich cenach. Książki te nabywać można pod- 
czas wielkiej przerwy. W razie braku amatorów 
spółdzielnia sprzeda je w księgarni. Radzim 
więc wszystkim kolegom iprzeglądąć spis Kad 
książck. 

Głos prasy o „Naszym świecie“. W jednym 
z ostatnich mumerów „Kurjera Zachodniego” po- 
jawiła się bardzo życzliwa wzmianka © naszem 
piśmie. 

Od Redakcji. W najbliższych dniach skład 
Redakcji „Naszego Świata“ ulegnie zmianie, a to 
wskutek dego, że wielu jej członków, rekrutują- 
cych się przeważnie z klasy VIM. odbywa obecnie 
egzaminy maturalne i (prawdopodobnie) wkrótce 
opuści nasze gimmaz jum. Narazie mamy do zamo- 
towania zmianę na stanowisku administratora. któ 
re po ustępującym kol. Br. Zkrzewskim (kl. VIH) 
objął już kol. Henryk Tuszyński (kl. VID). 


Ze sceny. Miłe i nader sympatyczne wspo- 
mnienię pozostawił po sobie koncert, urządzony 
przez Szkołę Mandl, im. Król. Jadwigi w Sosnow- 
cu oraz gimnaz. im. Łukasińskiego w Dąbrowie 
w sali tearu miejskiego dnia 19 bm. w Sosnowcu, 
a mający na celu zasilenie funduszu ma kolonje 
letnie. Program rozpoczęła orkiestra, która wy- 
konała pod batutą Fr. Wilkoszewskiego szereg 
utworów. Z zadowolemiem należy podkreślić sta- 
ranne przygotowanie i zgramie kolegów z Dąbro- 
wy. Nie też dziwnego, że młodociana (publiczność 
szczodrze dawzyła ich oklaskami. Następnie mło- 
dziutki uczeń St. Parys wykonał na tomtepjanie 
kilka wtworów. które znów magrodziła burza o- 
klasków. Zupełnie poprawnie wypadły też cztery 
pieśni w wykonaniu chóru męskiego pod batuta 
p. prof. H. Obuchowicza, razit może tylko birak 
dobrych tenorów. Wielkiem powodzeniem cieszył 
się duet (skrzypce i fortepjan K. Fr. Wilko- 
szewskich, którzy odegrali „Plaisir damom“ K. 
Kłeistera i wale Chopina. Miłą dla wszystkich 
niespodzianką było nadprogramowe pojawienie 
się na deskach scenicznych p. Rychtera, który na 
prośbę - „najbardziej wiośnianej delegacji pod 
słońcem” „zareklamował się” przez wypowiecdze- 


nie trzech wierszy:  „Samo-Sierra* — Or-Ovra. 
„Dziad i baba” — Kraszewskiego i „Hangra Unyń 


ska” — Tuwima. Utwory powyższe. wypowiedzia- 
ne przez p. Rychtera z właściwym jemu artyzmem 
nagwoddzida  rozeniuzjazmowana młodzież Hugo- 
trwałemi oklaskami. Na zakończenie koncertu ow- 
kiestra wykonała znowu szereg utworów muzy- 
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cznych. Koncert przeciągnął się do godz. 22 i pół. 
Niewątpliwie była to jedna z najbardziej udanych 
i przyjemnych rozrywek w tym roku. Szkoda 
tylko, że frekwencja ikolegów z naszego gimna- 
zjum była słaba. 


M. W. 


Dział radjowy. 


Już od najdawniejszych czasów zajmowała 
się ludzkość możliwoścą |porozumiewania na odile- 
głość. Rad jotechnika, najnowszy wynalazek wic- 
ku XX datuje swe początki już w (pierwszej ;po- 
łowie XIX w., gdy fizyk amerykański Henry 
odkrywa działanie drgań i wyładowań butelki 
lejdejskiej ma odległość (1542). Następnie uczony 
niemiecki Helmholtz wykazuje istnienie wyłado- 
wań ora, które potem zbadał szazegó- 
lowo Duńczyk Felderson w latach 1857—1866. 
Za temi wymalazkami następują inne, ważniejsze: 
Somzee robi pierwsze próby przesyłania znaków 
przez przestnzeń (1868), fizyk angielski James 
Clerk Maxwell (1875) stwarza teorję fal elektro- 
magnetycznych, sławny zaś fizyk niemiecki Hen- 
ryk Hertz stwierdza doświadczalnie istnienie 
przewidzianych przez Maxwella fal elektroma- 
gnetycznych (1888). Pierwszy detektor opiłkowy 
wynajduje prof. Branly. Teraz następują poten- 
taci dziedziny radjowej jak mp. Włoch Marconi, 
który pierwszy przesyła w Bolonji sygnały itele- 
graficzne zapomocą fal elcktromagnetycznych 
(1895). W ikiilika dat później ten sam uczony uzys- 
kuje rad jotelegraficzne połączenie Anglji z Ame- 
ryka (w mocy z dnia 20 na 21.X41-1902). Punktem 
kulminacyjnym rozwoju radjotechniki jest epo- 
kowy wynalazek lampy clektronowej © trzech 
elektrodach Amerykanina Lee de Forest, 1908. 


Jerzy Roth. 


Dział rozrywkowy. 


Rozwiązanie zagadek z nr:u 4. 


Szarady: 1) snop - pons. 2) kara - arak. 


ZADANIE KONIKOWE: 


Razem młodzi przyjaciele! 
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele; 
Jednością liczni, rozummi szałem, 


Dalej, młodzi przyjaciele! 
J PRZYJ 


Nagrody zosłaną wylosowane w czerwcu. 


Zagadka literacka. 


Z podanych niżej sylab ułożyć 13 wyrazów, 
tak, aby ich litery początkowe, czytane pionowo 
dały imię i nazwisko poety polskiego z epoki 
romantyzmu. 


szełks, e, dki, 
u, djon, bel, 
Mic, cy, Ue, 


Sylaby: kra, 
kami. 0, e, mar, dki, 
ra, pi, la man, ti, 
ja, pir, ry, piór, an. 


ne, no, wa. 
kkur, mzesz, 


ci, je, pan, tki, 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) filozof niemiecki. 2) powieściopisarka pol- 
ska, 5) autor zmanych tragedyj francuskich, 
4) fundator nagrody w dziedzinie sztuki, 5) filozoł 
grecki, 6) pocta francuski, 7) utwór Midkiewicza, 
8) autor elegij z czasów polskiej literatury Śre- 
dmiowiecznej, 9) utwór Bol. Prusa, 10) imię poety 
pod 5) (po francusku), 11) poeta angielski, 12) baj- 
kopisanz i satyryk polski, 13) utwór Słowackiego. 


Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 10-go 
czerwca b. r 


Odpowiedzi redakcji. 


Kol. St. żabickiemu — „Ostatni szturm na 
„Częstochowę“ mie nadaje się do druku. 
Kol. W. Sandelewskiemu — Umieszczamy. 


Zajpowiedziany artykuł prosimy 


nadesłać już 
w pierwszych dniach czerwca. 


Kol. B. Tuszyńskiemu i Radeckiemu dzięku- 
jemy za notatki z życia harcerzy. 


Wszystkie artykuły, nadesłane do Redakcji, 
a w dzisiejszym numerze mieumieszczone, odikła- 
damy z powodu braku miejsca do numeru 
nasttpnego. 
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